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Czy należy klerowi podwyższać 
pensye?

Zawiła. ta sprawa przyjdzie zapewne nile*  talnie 3 po 2 tysiące marek (a teraz jmż po 
4 tysiące) uczyni dochodu rocznie 240 tysię"długo na porządek dzienny obrad naszego 

Sejmiu'. Ze wszystkich stron kraju podnoszą 
się jednak zupełnie niaszem zdaniem słuszne 
głosy, ażeby nie podwyższać klerowi tak 
długo pensyi, jaik długo — w: myśl Ustawy 
o reformie rolnej — nie oddadzą na paree- 
lacyę swoich dóbr. Bo jasną jest przecież 
rzeczą, iż nffle można pobierać ze skarbu i 
tak biednego państwa pensyi, a nadto mieć 
dochody pry wat ne, a raczej równorzędne za 
te samie czynności, za które raz już państwo 
zapłaciło! Powiedzcie, czy słyszeliście, aby 
np. jaki sędzia brał i od was za prowadzenie 
isprawy pieniądze i nadto otrzymywał od 
państwa pensye? Nigdy się to nie zdarzyło, 
bo to byłoby niesłuszne i niesprawiedliwe. 
Zapytujemy przeto, skąd przychodzi lu­
dność, aby tym niesytym nigdy workom za­
pychać kieszenie i ze swej strony za fuir 
kcye, za które im już raz państwo zapłaciło ?

Tłómaczenie się kleru, iż dochody olch! z 
parafii płynące są bardzo małe, jest zupełnie 
niesłuszne i kłamliwe. He pobierają księża 
za jura stolae u nas w Małopolsce — to wie­
my wszyscy i o tem ponownie pisać nie po­
trzeba.. Ale dochody kleru w Kongresówce, 
co była dawniej pod moskalem, są jeszcze 
większe i idą obecnie w dziesiątki milionów 
rocznie. Posłuchajmy co o tej sprawie pisze 
w piśmie „Wyzwolenie" jeden z parafian:

Udało mi się dostać .statystykę z ksiąg 
gospodarki parafialnej stanu cywilnego za 
jeden kwartał od I-go stycznia do 30 marca. 
1921 roku. Za ten czas pogrzebów było 212 
po 6000 marek, to wypadnie kwartalnie, je- 
żelii się nie mylę, bo jakoś mi olbrzymia su­
ma wychodzi — aż 1,272.000 marek, z czego 
rocznie wypadnie 5,088.000 marek. Chrztów 
kwartalnie 90 po 200 marek, da sumę 18 ty­
sięcy, a rocznie 72.000 marek. Ślubów ikwiair-

Jak wyglada „raf*  bolszewicki w Rosyi
Ńa. kongresie 'socyalistycznym1 w Madrycid wl

Hiszpanii zdawał sprawę, gie swej; pddiróży do
Rosyil, |jako delegat Partyi tow. de los Rios, któ- 
*7 wraz ze sekretarzem; 'Partyi' tow. Anigniano 
^"ieicliziali Rosyęi i jiej Sblolllsizewićkile urządzenia. 
Tow. Angiiano był teoretycznym bolszewikiem 
d-c po powrocie z Moskwy i zobaczeniu nai wła­
sne oczy do czego kraj ten ii naród idoiprowa- 

go3jK>darka bolszewicka takie oto złożył 
sprawozdanie o rządach bolszewików:

JPtrtzytaicizIamy w sitresizcizeńiu to spuawtotedajnie, 
nżeby ślepi mogli przejrzeć i ocknęli się, do cze- 
9® naśladownictwo dyktatury bolszewickiej d<ń 
Powadzić mflże, i w jaką otchłań nędzy wpadł 
P^fletaryat rosyjski).
..Rząd rosyjski' zniósł wolność prasy i! myśli. 
Tylko dla 21 [pilśni komunistycznych istnieje 
"'olność jdiruku. 1

. Wszystkie idrukaroie i ifabryk-ii papieru zńaj- 
jMą isię w rękach rządu ii nawet kfupno jakfej- 
kdwidk książki jęist wzbronione bez pozwolenia 

, komisarza. 'dla publicizniesgo nauczania.
Gdy Krapotkin znajdował się iw| Wielkiej1 tnę- 

dzy 'chciał przez wydawnictwo swoich Idizieł so~ 
1^. ^Pomóc, wówczas rząd żabpoaiał mu tego;, 

a‘nowi-esni jego jdżieła tchną ideałami Wolności. 

cy. Nabożeństw kwartalnie 90 po 2000 ma­
rek, rocznie uczyni to 720 tysięcy marek- 
Światło*  rocznie Idochodnl 259.200 marek. Ta­
ca 24.800 marek. Ogółem rocznie ksiądz ma 
dochodu 6,384.000 marek. Wyraźnie literami 
sześć milionów trzysta osiemdziesiąt cztery 
tysiące.

Mniej dochodu może przynosić taca i świa­
tło, ale i pozatem ma dziś ksiądz w tę cięż­
kie idła narodu czasy, czem łzę obetrzeć, grze 
szne ciało poisilić i nawet rozkoszy zażyć- 
Ale przecież ja liczę za pogrzeby tylko po 
6 tysięcy, a przecież księża biorą teraz i po 
12 i po wyżej.

Parafia Potok ma 10 tysięcy parafian, a 
Janów liczy 30 tysięcy dusz. Ileż w tych pa­
rafiach mają księża dochodu? To jedna; pa­
rafia. A w dekanacie naszym jieist parafii 23, 
a w dyecezyi jest 20 dekanatów. Więc jak 
wszystkie parafie policzyć, to w naszej lu­
belskiej dyecezyi, nie siejąc i nie orząc, księ­
ża zbierają żniwo w sumie 3.056,800.000 ma­
rek.

Słownie, trzy miliardy 56 milionów 800 ty­
sięcy marek... a w calem b. Królestwie Pol- 
skiem blisko 40 miliardów!

Widzicie więc, jakie olbrzymie sumy po­
bierają nasil księża i jeszcze mają czoło przy­
chodzić do pustej kasy państwowej i idómar 
gać się uporczywie, abyśmy im dwa razy 
płacili za tę samą robotę! Są to rzeczywiście 
bolszewickie sposoby postępowania ii dlate­
go miusimy się jak najbardziej 'Stanowczo 
przeciwko nim zastrzedz i dlatego głośno 
powinniśmy się domagać:

Oddajcie najpierw swoje majątki ludowi, 
zrzeknijcie się jura stolae, a potem przyjdź­
cie pukać o pensye!

Wszelka dyskusya W 'spralwwchl publicznego 
życia jest Wzbroniona;.

Specyalna policya czuwa, by teigo zakazu nie 
'Przekroczono. Kto iprzdciwkoi temu zakazowi 
wystąpi, dostaje siu Idło1 więzilenia. Policya nie 
dopuściła do odby cia Kongresu iZawIcdówego.

Nikomu niie wolno zmienić miejsca z:i.rniesz= 
kania. (Zmiana: zawodu jest ^niedopuszczalna i 
ścigana 'jest jako występek. Pracujący są do 
swego! miejsca pracy jakjbiy przykruci.

Pcłićyal lwi Rosyi! stoi ponad rządem. Gdy Lc- 
niiin wydał na ihteiwencyę kierownika hiszpań­
skiego ruchu zawodowego córce Krapotkina pa­
szport, celem wyjialzidu za (granicę, picilicya go jtej 
odebrała nie dopuszczając klbi wyjazdu. Chorzy 
roctóce nie mogą Wezwać swych dziwił w innych 
miastach mieszkających.

W okresie terroru dozwalały. t rybunały rewo­
lucyjnie nia przemówienie świaldkÓw..

W idzfeiiejSzej Rosyi! nie przesłuchuje isiilę oskiart 
żonego. Zostaje skazany i nawet o wyroku się go 
nie zawiadamia.

Demmcycya wystarcza aby kogoś wtrącić do 
więritenia. Młody lekarz udał się doi wihztonia, 
aby silę dowiedzieć o przyczynię uwięzfetnią oj­

ca. Tam się dowiedział, że jiegoi ojciec już jest 
skazany. Obrońca nie był dopuszczony.

Racy a 'żywności jest ustalona na 23 proc. z 
tego, ico do życia ijieist bezwarunkowo ttiipzbędnie. 
Ludność jest podzielona na 4 grupy a jedni .spe­
kulują w 'interesach ipaństwowtych, drudzy wszy­
stko wysprzedają, co tylko posiadają inni to spe 
cyaliści oszustwa i ispekulacyi, w. końcu tacy, 
którzy niczego ido sprzedania nie mają i w naj­
większej żyją nędzy.

Rady fabryczne znikają. Zastąpione są korni= 
tetenl iz 3 głów złożonym'.

Związkom zawodowym nie wolno.' walczyć o 
poprawę bytu. W organiizacyi .pracy nie mają 
one żadnej funikcyi. Strejki są zakazane. W Mo­
skwie wybuchł strejk. Natychmiast przedsię­
wziął rząd' naijostrzejsizę środki. Zapędzono, z po­
wrotem robotników'*  ido fabryk i oldlebhatno im ra- 
cyę żywinloścfojwą, którei pańsitwOi rozdziela wśród 
pracujących.

Należenie 'dio związków jest oibdwiiąztl^pwie.. Za­
daniem ich jest tylko pomoc poldczias choroby i 
bezi’clbocia.

Wydiajo się iciziworakiie ikaiiftiy 'żywinioiściotwe. 
Pierwszą grupę stanowią protfeisorow*ie  uniwer­
sytetu, drogą nauczyciele, trzecią robotnicy lu- 
kwalifikowani, a czwartą zwykli robotnicy. Pła­
ca profesora uniwersytetu wynosi 20.000 rubli. 
Oprócz tegoi otrzymuje: 35 funtów mąki1, 18 fiub- 
tóiwj żyta', 20 If. mięsa, 2 i pół cukmi, 3 miasła pób 
tora soli, ćwdleirć f. kawiy i 750 papierosów. Inne 
grupy otrzymują odpowiednio' mniej.

Robotnicy ziarabiają 3200 irobłi miesfiędzniei, kio 
biety 2100 rubli, oprócz tego istnieją pneprie dta- 
chodizące ido 200 proc. Piraica trwa 8 igodziń, o Ulie 
rząd inaczej nie zarządzi. Wskutek tego -siła ro- 
bocziai zmalała i produkicya ipoldupiajdlła.

Luidintość wiejisiklai, wynosząca 87 proc, ciągle 
wziriastia, ailbowiiiem1 rfobbitnścy uciekają !55 miast, 
do iwsi, gdzie jeszcze można! lżyć (W. ten sposób 
przemysł stracił mofflitoln rolbotńikólw.

Ponieważ chłopi mają nadwyjżkę. produkcyi po 
pokiryciu siwego, zapoteiziebiotwanila odidać pań­
stwu, .rola lzósltała o 20 pbolc. miniieij ujpraWiofna 
i praiWiie iw tym samym stosunku prosdiukcyasle 
zmniejszyła.

Tem się tłómaczy, dlaczego żywność w, mia 
s|tńch wynosi 27 proc, tego, czego potrzebuje. 
Gdyby nawet była pmalwidłOwą proldlukcya miia- 
łoby siię ifo samo zdarzyć co zeszłego roku przy 
l>audzo: dobrych urodizająchi Ikalrto®, że 6 milio­
nów pudlów zgniło wskutek! braku śpiichlerzy.

Ogrlaniilcizepia Wołniośclilotwie. fe WijblolgttWliiclŻo- 
inem painóWanalemi fiolicyi wiyjwloiłujlą uez.ucie że 
się izyje w Więzieniu. W ten Śpósiób źlyjle w! Rlo- 
syH' 120 miaionów mije|stekańców pod dządlamj. K|o- 
mn nnotyi^n:^ partyi, która posiada. co‘niajiwyiżlej 
600.000 ozaonjków!. , i; - * l

I ak wygląda ten raj konniiiislyczny, kitóiyKy 
do jnais przeszczepić chcieili .n/aisfij kamuniściL .Je­
dni to czynią z nakazu Moskwy, inni z nfeśiwSai- 
domoiscnl, jako niairzędlzie nieisumiearnych' wiar- 
cho|ltów. Klaisa robotnicza musi piriziejnzeć Ido ja­
kiej przepaści ją prowadzi tla agiltacya komuni- 
styciznia.

To też słusznie tjolwi. Zialnemba pilsize, żei „wiair- 
choUsikia i demiagloigiiozną robota kicimupisftójw, 

wylmaga odpomu' świądomej isiebie i opamowąnlej 
całlciem rewolucyjnej myśli socyaliLStyczniej11...

Słowa: (owartyszia. Iz Hiśizpataofi o strasznej 'nę­
dzy, jaka panuje w Riclsyi dlzięfci gospodarce klor 
muni's|tyciztoiej pokrywają siię zupełnie iz ni|e|d!a- 
wną kon cspondencyą ż Mosiklwy, _ umieisizcfzioina 
w „Rb'bb|tjniku“ dinjiia 16 czerwicą br. „LUdizfię pdi 
wczesibe.goi ranka.” — pisize ;tow. JUn Jianiotwiczi— 
,,gonią za nędzimrn jfaidłem, cały dzień z obłę­



dem w dozach szukając kawałka chleba, byle 
piMżyć idizjjjeń i po*  gokącżkoiWo ispędzonąj nocy 
znów ze świiltem roapioicząć mową cięższą jeszcze 
walkę o byt“

Jesltże robotnik,. któryby Chciał przejść toi dlah- 
uejiskpie pjijelkło, Niemą miejsca .dlla robotnika w 
szeregach komunistów. Kflaśa roboftoiaza idloijidizjie 
dio Celu, gdy klasa robotnicza 'cała, jednolitą 
siku pa isię w obozie ne|wo(luciyjin-ego iśoicylafliamiu, 
gdy skończę, się rozmaite „iparityjlkii“ robotnjiiazie, 
a .PPS będlzio jedyną ijełj pwzedstawiiiCielką.

Dr Załódzki.

Ruch tocyaliftyczny
Miano zaciekłej miag-onki urządzonej na PPS 

prżez bolsze w ików jdlonnowiego chowu — ruch iso- 
cyalistyczny rożwija isię bardzo łaldinie li icóirąz' 
szersze zatacza kręgi. Rożbijacka, za .(rosyjskie 
jpiwiądize prowadzona (robota krajowych bolsze­
wików, wszędzie tam, gdzie trafią na uświado*  
mionegcl robotnika spotyka się ze sitalnowlczym 
oporem i protestem. Robotnicy ^ocyalistyczni 
wikllzą przecież 'doskonalić, do icżegOi doprowadzi­
my iRosyę rządy (bolszewickie! Rządy te popchnę­
ły sam iproletaryaft rosyjski ,na dno nędzy, głodu 
i rozpaczy' i dopuściły Ido steru rządów garstkę 
ludzi, żyjących jak IdaWne, icau*y!  I to ma być ce­
lem reWiolucyi, a|bjr zamiast krwawego iciaira 
przyszedł nie mniej 'krwawy 'Letnimi czy Troidki z 
gromadą posiepaków t 'wfszellkiego rodzaju łobu­
ziaków? !

To też ostatnie Zjazdy organizacyi zaWodo*  
wych jak' hp. Zjalzid robotników przemysłu Włó*  
kienniczego, Zjazd górników oraz Zjazd! Wspóil- 
diziielczy ipltezymiemi więklszoiściami głosów 
(przeciwko 8—10 bolszewikom poitępiijły ich żaku- 
sy <ne, rozbicie organizacyi! socjalistycznych. Ttei- 
go rozmiaru kłębki niie >sipodzielwal!i! się polscy 
bolszewicy, to. też tw (Swych pisemkach i ode? 
zwach iz (całą wściekłością rzucają się. na Isoc.ya*  
listycznych posłów polskich!

Nie ulega jednak wątpliwości', ilż jeszcze mfte 
jedną ciężką chwilę przeżyje ruch socyialiistycz*  
my »— ku szczerej radości! kapitalistów, — dzięki 
bolszewickim rubelkom, które 'szeroką strugą 
leją isię.ldbdPolfeki. I nic też dziwnego, iż wszela­
ka swołocz, wszyistkiie wyrzutki z partyi, kalna- 
lile wyrównujące teraz swoj e porachunki osobi­
ste — chętnie stają Ido eizeregów bolsze wielkich! 
Lecz to nic nic ppmiożla! Zdławić potrafił sloicya'- 
lizan iplrzieśladowianią ze. istrony łkapitąilistóiw, i 
reakcyi ■— (da sobie radę z rozbijalezami. organi*  
ziaicyi że strony płatnych przez moskali naganiat 
czy!i i

ORGANIZACYE MŁODZIEŻY W ZAGŁĘBIU 
CHRZANOWSKIEMU rozwijają się; bardzo pię­
knie. W iczerwlcu powlśtąlyj nówe placówki „Si­
ły" w Chrzanowie i (Sierszy. Nie trzeba chyba 
dość (silnie zachęcać Towarzyszów do zakłada­
nia. dalsizyich oignisk i do kształcenia młiodizieży 
na dzielnych bojowników twyzWólenlią (Ludu z 
pęt niewoli i uciisklu!

ZWYCIĘSTWO SOCYALISTYCZNE PRZY 
WYBORACH DO RADY GMINNEJ W SZCZA­
KOWEJ! Dzięki świadomości swych członków 
orgatózdlcyiai isocyalisltyczina PPS wi Szczakowtej 
pochlubić się może ładnem zwycięstwem! Óto 
do noWej iRaldy wjohoidlzą następujący towarzysze 
jako radni: Seitner Antoni, PopCsiz Wiktor, Bu*  
zikiieWiCz (Józef, Brożek! Stanisław, Bosenstock 
Adam, Obaicz Franciszeń, Jania Jam, Jaromin Jó*  
Zetf, kolejarze; dalej Lazaltl IJaklób, Hauslihger 
Wikitotr, iWoiś Michał, z huty isżkła. (Ponadto wy- 
bratno 6 zastępców,. towarzyszy kolejarzy i z 
huty. > i

Obrady Sejmu
W bieżącym tygodniu Sejm rozpłofcżnie urlop 

•wakiacyjiny, ażeby podjąć na, nowo obrady iz (koń­
cem lijpcia, a raczej w; .chwili iprzedłożeniia przez 
Rząd drukowanego sprawozdanie budżetu Pań- 
isttiwiai. !Obra(d!y n|a (tą tak Inliezonaiettinijse' iw|a/żinią 
sprawą plotrwają lolkolc 16 dlni, poczem bufdlżeit 
będzie sziczegółiowo1 utolzpiątrywiany w Klomiisyd 
budżeitow|ej. Partya iuaislza Iproedsltiawi telż izfar 
równo w pełniej Izbie,, jalk i w Komisiyji isfwloje 
stanowisko krytyczne, wobec ńaljwiażinieljlsizych 
spraw, dioftycizących wsizysrtkich dziedizjin życia. 
społeczncg’0.

W ubiegłym itiygoidiliu obrady Sejmu paizyniio,- 
sły dlwiei nileizimiieimfe wialżiniej w|a|gi sprawy, a 
mianowicie, przemówienie mffin. ■Śtdciziklowslk.ie- 
go, -kitlóiry ipnzedisltaiwiił przyczyny upadku wMur 
ty polskiej oraz uchwalenie zasady ■wolnJeian han 
dlu ziemiipfodami w jesiieni 1921 r.

PiTzemóiwiefnie mimMlra Stieczkiowlskliego wska­
zało puzediewszystkiean, iż nialgonka, jaką urtzą- 
dzo przeciwko marce jioisikiioj, jest zupełuile ni’ 
czem nie uzasadnienia, aJlbowiieimi majątek tnia- 
ródowy Poflislki), wedile najbandlZiej dkaumnych 
oblictaeń, warit jest obeicnie olbrzymią lauimę 6.500 
milionójw mareik, a długi iiiiasze państwowe w 
kraju i za giralnicą wiyntoisizą. zaledlwie skromny 
procent tej olbiizymiiej isumy. Przyczyny, (kittóttie 
spowodowały tak wielki spadidk marki pol­
skiej i nową falę, drożyzny ppchodlzą 'palziewiaż-- 
nie istąid, iż ispokiullaicyia giełdowa rzUC|iła ną it(a|r- 
gj w Wiediniu i Berlinie -dzi-eisiątlki miiliaaldóiw 
polskich marek, co naturalnie miusiało spowo­
dować 'zniżkę jej waHtości. Nieminjiej spekulan­
ci kajpital.istyczni w samej Polsce spowodowali 
olbrziylmi spadek, przez 'sprowadzanie z zagra­
nicy zupełinie niepotrzebnych i zbytkowych to- 
iwiaróiw, lęaem z natury nzoczy pęziyczyniali, Się 
dio ispadku waluty polskiej. A wausziele bodaj 
Najiwaiżniejsaa z przyczyn spadku, te, brak igra­
nie, nieuTieiguliowiainiej Irwósltyi Górndgló Śląska., 
a wresizcilei roizsitlrój wewnętrzny, z kitóregio mlimjo 
Wszelkich luisiłowiań Pofctka 'wydobyć isię nie 
może. .Tako środek aattladiazy podał p. mlinilsiter 
komiicczniość nałożeniia nowych podatków oraz 
zaprowadzenie przymusowej ipdżyczki, ą iriaczieij 
diaińilny mia rzecz1 Państwa, którą z nartaiiry rze­
czy zapłacą na(turalniie najobgatsi w Państwie.

Obrady nad przemówieniem ministra skarbu 
odroczono do obrad mad budżetem, a. przystą­
piono do obijad nad wpnowadzeiniielm wolnego 
handlu. Ta niesłychanej doinioisłóścii sprawa tzio- 
istała, uchwialona. pomimo ostilzeigiaWdzyich. gło­
sów ze islbnony naszych Towarzyszów.

Zwolenników wolneigo handlu nie ipówistrzy- 
rnlały żadtaie argumenty Od uchiwałeniiia ustawy, 
która godizi w interesy większości ludUdsci i w 
nteresiy Państ;w1a. W czułem poirolzumidniu Złą­
czyły- się wiszystkie żywioły, reprezentujące! kla­
sy posjiiadające i wytwórców •zarówno irolini- 
czych, jak i przemysłowych i patsioiżytiUjąciych 
pośredników hahdlcwych. Od iskirajinej praiWicy, 
obszarników AbbahiamioWiiciza; Gzętweittyńskie-

Położenie robotników rolnych 
w Małopolsce

Mało kto. idotąid interesował isiię (życiem robo*  
tniików rolnych w jMiaiłopolsce. Zalpomniany 
przez 'wszystkiich robotnik rolny zdany był wy­
łącznie na łaskę jaśnie ipana dziedzica, który 
nim ido <W01i rozipoirządżał. i wyzyskiwał. Dziedzic 
był paneim życia i śmierci irolboitnika rolnego.. 
Dla. zachowania strupiesizałyich Ubyczajów i po*  
rządków dworskich, iw.rogowie robotników; rol­
nych starali silę iprześkoiuaić opinię publlicizlną, że 
fornal i parobek nie potnzejblują' jżiadńych zmian 
w idotychczasowych jwarunlkaicb, albowiem kla­
sa posiadaczy zieaniskich jest talk wisipaniałomyśl*  
mą, że isamiai bez wszeilkilch (ZwiążkóW fornal- 
stkiich poprawia jeigo byt i potrzeby kulturalne. 
Upływały miesiąicei i llalta, w1 życiu robotnika irol*  
mleigo inic sic niie 'zmieniło. IDdk.rety f ustawy sej­
mowe, dotyczące pewnych trefollm wobec robo­
tników rolnych nile (były wprowteudz&ne -z. 'wyjąt*  
kicm tych, (które dotyczyły .polboru rekrata. i po­
datku dochodowego. Po dawnemu dziedzic za 
najdrobnieljisze pirzcwiinieiaie lub zły ukłon wy*  
rzucał iz praięy, bił po igębliei i płacił co chc.ial. 
Mało uświadomiony klaśowio robotnik rolny, 
chociaż wiedział, lż& wi innych dzielnicalch Pol- 
islki robotnicy (dzięki potężinej organizacyii wy- 
iwalczyli sobie o 100, proc, 'wyższe wynagrodzę*  
nie od tego, jakie eln ipolbierai i chociatż nosił się 
z (myślą przystąpienia ido lawiązfku bał isię ja­
śnie pana, ajby Igo-nie wyraucono za inailCż.enie do 
związku.

Ale jak wlsżyśtko jna świcciiei (co złe. i miieodpo*  
władające (chwili zmiemia się, tak zmienił się 
robotnik irolny. Coraz większa drożyzna, na ar­
tykuły, których on potrzebuję, złe traktowanie 
i długi czas pracy, wreszcie Uśtaiwiczńe1 groźby 
wyrzucenia, naprowaidiziły fornala na myśl ,st'wo- 
rzeinia te j same j oalgaraizaicyi zaiwiod o;wej jiak i w 
innych dzielnicach Dolski, aby iw zbioiroWej sile 
walczyć o zmiantj idotychczasoiwycli wainunlków. 
W 'ciągu bardzo krótkiego (Czasu Związek salwo*  
dowy robotników roilnyoh olbljąił niemal wtszyst- 
ik i o powiaty w Maiłopolśce. Szyhk, rozwój' or,ga*  
niizacyi. robotników rolnych jw Małopcilśce za­
trwożył .reakcyę i aby ,utrzymać się, ną zagro­
żonych pozycyiach', obszarnicy wespół (z władza*  
mi wzięli isię (do tępienia w zarodku organizacyi1 
farnalśkiej. Błogie chwile dla obszamilctwa i 
(widoki dalszego (wyzyśkiiwania 'prysły, ijiak: bań­
ka mydianfa. W ipo-sżczególnych powiialtach wbrew 

go i przemysłowela Wierzbickiego, czyi ifcupca*  
fjoiśreduikia Bruna, poprzez, paskujących chitofp- 
ków, poprzez spółki handlowe Raczkowskich j 
Grzędlzielskliich, ażi doi radykalnych ludowców iz 
nowej grupy „Wyzwolenia" i „lewicy P. S. L.“ 
głosowano za wolnymi handlem, bez zastrzeżeń, 
obalano wszelkie poprawki1, łagodzące groźne 
skutki, które nastąpią niechybnie po wprowa­
dzeniu w żyicje uchwał Sejmu.

Z posłów polskich is|ocyalliis|tycznych wygłosił 
znakomite prziemólwiletniiiel póseł' tOw. Dr Dia- 
mańd. Z ust tak iziuakiomiitego zitaWciy altana go- 
®podlarczegio Połisikji, jakim jest tow. Diamaindi, 
dowiedział się Sejm, jakiem njiebezjpiieczeń- 
śt-wem dla gospodarki państwowej i jakiema. 
powikłaniami grozi niam wproiwadizenie w o- 
becnych warunkach wtolnego handlu. Tow. Dla- 
manid omówił sprawę izasadnicao i wszelchsitirojn- 
nie; wskazał na betzpoiśrednie skutki wolnego 
handlu — wzrost drożyzny, brak, prodlukltów, 
roizwiiClmoiżnienie się fspekułalcyi, wytknął błędy 
doitychczaisowej gotspodanki rządowej j doma­
gał się jej napirąwy, izwrócił uwagę iSejlmu na 
wtórne zjawiska, które towarzyszyć będą no­
wej fali drożyzny j ispekuiliaicyi — nia zupełną 
nliemiożliwość sanacyi w takich 'wairunkdch fir 
nansów państwa. Błędne koło diroiżyizny, sjpaidr 
ku waluty iitd. musi być przieoiwaine, ale nie 
przez izmniejs'zen|ie płtaic robotniczych i urzędini- 
czycli, nie piizez 'obniżenie stopy życiowej olbrzy­
miej większości ludności — ale w micjslcu inaj- 
boleśniejszern i najwążnieji-sizein, przez obniżenie 
cen na podstawowe produkity żywnościowe — 
ziemiopłody.

Mimo głosów ostrzegawczych, jak .zazutaiczyli- 
śmy wyżej, jtednogłośnie Sejm uchwalił tylko 
wbrew głosom iSOcyałliistycBjnym wprowadzanie 
wolnego handlu.

Nidchajże obecnie wie lud ipajacUjący polska, 
kto. będzie przyczyną jiego biódy i niedoli ąpro- 
wizacyjnej.

Po iziałaltwieniu kilku 'dirobnjiiejiszych ispraw 
Sejm odroczył się do czWantku bieżącego tygo­
dnia.

Wszystkim przepisom! (prawnym statroistolwie 100*  
poczęli szykaiiowaniie Zw. zaw. rob. rolnych, u- 
rządizając u delegatów 'kół ńewiizyę, konfiskują® 
statuty, islpisy członków i l egitymiaiey e członkow­
ski o. Aresztowanie i bicie funfccyonairy.uszy, jest 
niiai porządku dziennym. Dzieije się to w 'Olbroni® 
zagrożonego przywileju i wisteczniictwa dbszań 
niczego. ■' «-

Alby upozorować swoje bezprawia 1, istarostoiwie 
motywują, że Zw. zawód, rob. rolnych nile S®8* 
zalegalizowany w delegaturze wc (Lwowie we­
dług 'przepisów ustawy austiyackiej. Zapo­
minają natomiast lub przemilczają okólnik mi­
nisterstwa. spraw wewnętrznych wysłany d® 
■delegatury w sprawię rejestracyi. Związków za/ 
wodowych, które izośtały zarejestrowanie prz® 
ińliiniisterstjwo pracy i opieki społecznej, wc*  
którego związkom zarejestrowanym, przez M. S. 
O'p. iSip. nie należy robić żadnej truldności.

Stan-ostowiie malopoliscy widocznie UWalżają 
że |M. S. <W. i M. p. Op. >Sp. nie jelst Upowaiżniomf 
do 'Wtrącania się. do porządków tutejszych, ro­
bią na (własną rękę co im isię podoba.

Z idnugiej strony obszarnicy, iwidżąc masow? 
ruch, .wśród robotników rolnych i nieżadowole' 
nie z dotychczasowych warunków pracy, uci# 
kiają się )do najohydniejszych podstępów', wymu­
szając pod groźbą utraty (pracy kontrakta n» 
półtora roku i nienaileżenia doi Związków. Na 
iponiawcię czego przytaczamy umowę służbo^’ 
zawartą pomiędzy pracownikiem N. N. a adlDfli' 
ilustratorem idóbr Branice, Bolesławem NienieW’ 
Sk im:

Umowa służbowa.
N. iN. godzi sią jako fornal Idlo majątku |Bra»i‘ 

ce i obowiązuje się stpełnić swoje obowiązki ucz­
ciwie i gorliwie.

Jako Iwynagrodzenie za swoją pnalcę o W 
anuje: 1) ipelusyę roczną 800 mik. i dodatku dro# 
źnianego 800 |mk„ 2) ordyniaryi rocznie 11 cU1’ 
metr, i Idodatku idrożyźnianego 1 ctn. m., tą 
no wicie: 2 pszenicy, 5 żyta, 4 jęczmienia i 
datku |1 żyta ; 3) ogrodu 600 sążni t idb-datku 
sążni pod wczesne; 4) mleka 2 1 dziennie, zi®03! 
niaki od Wiosny 1922; 5.) opału 16 c'. n. węgla ’ 
2 c. n. drzewa. (Pieczęć). Zarząd dóbr .Bratać 

Bolesław Nieniewski.
Umową waż.ia jest ód 1 lipcą 1921 do 31 gh1' 

dnia 1922 z wypowiedzeniem óbustroninam 3 i»i? 



sięcznem. Umowę niniejszą zawieram dobrowol*  
nie i zobowiązuję się w czasie umowy WsIZielkiie 
sprawy załatwiać bezpośrednio iz moim- praco­
dawcą p. Bo’asła.wem Nieniewskim ii lnie wiaieżeć 
do- żadnych Związków •żawodąwycb robot. roi. 
i przez nie nie wymuszać podwyżki penis-yi i 
ordynaryi. i nie dać się nakłonić Ido Wstrzymy­
wania od pracy, w iprzeciwnym łbowiem razie u*  
mowa Ibędzie rozwiązana a ja zwolniony ze (słu­
żby.

W czasie trwania .umowy, może N. N. w razie 
podinotżtaia artykułów pierwszej potrzeby żądać 
podwyższenia, płacy. Branice 16 czerwca 1921 r. 
(Pieczęć). Ząn&ąd dóbr Branice. B. -Nieniewski".

Jaskrawe fakty, które przytoczyliśmy, świad­
czą jaknajdobitriiej o ścisłym -sojuszu obszami*  
ctwa iz władzami: .przeciwko Związkom ,zaw. 
t cb. rolnych. Mylą się jednak obszarnicy i staro­
stowie sądząc, że przy pomocy ipolicyi i areszto­
wań uda im się; sile.wić łudzący isiię itach wlśród 
'robotników rolnych. W. Baranowski.

M Miiw 10M w Mi
Tegoroczny zatarg pomiędzy izwią^ietn1 zie­

mian a związkiem- roilootiniików rolnych w Danii 
zakończył śiię dosyć pomyślnie.

Ale róż zwiozą przyrzeczenia. baronów i ob­
szarników. Otóż przyszedł 1 imaj, (kiedy się ro*  
b-Miników zmienia. (Panowie zaproponował i. przez 
siebie samych opracowane kontrakty i oświad­
czyli, że tylko na takich warunkach mogą pra­
cowników rolnych przyjmować, jakie dffa zie­
mian (są .wygoldine.

Robotnicy natychmiast izwirócili. się do siwo jej 
centrali z zawiadomieniem, że Isię rozpoczęły 
dziać w Głdśdiailałach rzeczy dotąd mieibywałe, iai 
mianowicie łamlanile umów omalz przęślUdowa*  
nie. członków związku zawodowego robotników 
rolnych. Zarząd główny itcgoż -związku dnia, 19 
maja 1921 r. zwrócił się listem ido (związku zie­
mian, w którym stwierdza, że ziemianie >nie ma­
ją prawa narzucać robotnikom swojej dyktatu­
ry i żąda, ajżeJby ziemianie uszanowali prafwa 
związku zwodówego robotników rolnych. Zwią*  
zek ziemian tegoż dnia odpowiedział. że swoją 
dyktaturę (podtrzymuje, uważając ją sza- słuiszną.

Wobec tego zarząd główny 'związku zawód o-- 
wago robotników: rolnych iwezwał swych człon*  
ikówfdo podjęcia strejku na dzień 20 maja. Strejk 
rozpoczął się momentalnie i trwał przez 11 dni, 
pomimo, że obszarnicy zorganizowali bojówki, 
pańskie, W których zgrupowały .sio wszystkie 
•szumowiny społeczne,

W przeciągu 11 dni strejku Wszystkie biura, 
werbujące 'ochotników Ido łamania strejku rol­
nego, przy pomocy wszystkich, pilsina biunżuazyj- 
uych, które obiecywały złote góry łamistrejlkom, 
zwerbowały aż — 17 zdrajców robotniczych.

W Iten sposób okazało! się, iże gdy (robotnicy są 
solidarni, to obszarniichwio tóc nie jest w stanie 
zrdbić i musi lobotn-ikom ustępować.

Niewczesna skrucha Lenina
•Tuż czwarty rok panują w" Rosyi bolszewicy, 

czyli jak .się teraz wolą nazywać, komiuniści. 
DorwaU się do władzy, obalaljąc demokratyczną 
republikę, cieszącą się poparciem demokratycz= 
mych socyalistów i dającą ruchowi rolbotlniicże:- 
mu wszelką swobodę rozwoju. Udał im się zaś 
ten przewrót w państwie icosyjskiem, ponieważ 
ludność była wyczerpana przez trzechletnią woj­
nę i zrozpaczona i bezradna ,z powodtt ciągłych 
klęsk wojennych. Gdy tzaś zdobyli władzę, głos 
sili, Iże niby teraiz nastała „dyktatura proletia- 
ryatu“, to iznaczy nieograniczone pnotwianie ro­
botników, że teraz dla robo-Łników skończył się 
wiSzelkii ucisk, wtszelki głód i 'wszelka mgdża, że 
teraz róbortlniicy bętdą. wolni, sycił i bogalći.

I cólż komuniści (dotrzymali! a tych wsizystkich 
szumnych obietnic ?

Nic, nic i znolwiu1 ńiic.
RoUtotniicy rosyjscy miiei -stali się bogać®, ani 

wszyscy razem, ani kalżden z osobnal. (Przeciw^ 
niiie. IDrożyizna w (tailaistaich rosyjskich (jłesit jesz^ 
cze p wtiieile gorsza! niż u nas. lZ.a| chustiecizklę od 
nolsa ałlbio tńziln guzików trzeba oddać pod sń-fit 
sięgający stos papierowych pitenię.dzyr .sowie­
ckich. A co gorsza, bardzo wielu, potńzeibniych 
rzeczy iwogóle za żadne pieniądze dostać ntó 
można, ibo ich niema. Dlatego robotnicy rosyj­
scy żyją <w| bitudzi-e, i tysiącami ii isetkiattnil tysię­
cy iginą od .chorób aakiażnych.

Robotnicy rosyjscy nie śtalii .się isyci. Brak nile*  
tylko sprzętów, obuwia i -odzieży, .brak także ja­
dła. (Na papierze roblcltnilkom przysługuje prawo 
do obfitej apkoWIŁzacyi; lalłe tej aproiwiżacyil nie­
ma, bo prodiukcya rolną, w Rosyi Się zmniejszyła, 
a co gorsza, włościanie wcale pie przywożą ży= 
winości Ido miast. (Wymierają Więd masowo IdiZie- 
icf robotnlików, rosyjskich, Ijialk u jakichś uchodź- 
cóiw czy pciekiiiiie-rólw podczas Wojny.

Robotnicy rosyjscy bynajmniej nip stali się 
wolni. Bagnetami, rozpędzoino Konstytuantę, ito 
znaczy rosyjski Sejm ustawodawczy, iwyforany 
powszeiehnem, równem, berapo-średnietm i Łajnem 
głosowaniem; posłów so-cyalistycżnydh! 'więziono 
i 'zabijano, o ile <w porę nie uiciekli! zagranicę. 
Wolność prasy 'zniesiono zupełnie; Ipodi karą 
śmierci wolno wyldlawać, rozdldwalć i 'czytać tyls 
ko gazety rządowe. O wólfaloiści stowarzyszeń ani 
zgromdzeń Iniema otńolwy; trzeba we wisizystkiem 
słuichialć rządu, nie wioilinfcl rządu krytykować, za 
wszelką nieprawomyślnoiść grozi! iśmilerć. .Po fa­
brykach pocizątkowia sizieroki|e swobody rychło 
zniesiono, i to dosżczętńile; .praca triwia (dwana­
ście godziito, zia strejk grozi Iśmfflehć przez roz*  
strzelenie, za nieprzyjście dó pracy rozsitlrzellenie, 
aa. Wszelkie nieposłujsizeństwo rozstrzełeiniie;!

A. wynikiem tych okropnych' (warunków- jest, 
że się. nikomu już pracować naiechice, il kraj, się 
istąje coraiz uboższym. f ■ . <

A teraz, doigrawiszy się tych przeraźliwycb 
skutków swych rządló!W| -nierozwalśnych 51 zbro­
dniczych, Lenin, władca Rosyi ISoWicckiej1, sann, 
stwierdza, że icała rzecz się nile hdiała, .sam (wo­
ła: „Trzeba sobie przyznać, że przeceniliśmy oHa> 
sze lsiły'!“ f

A sitwiierdziwszy publicznie że „organizowa­
nie11 produkcy® wiedtag bolszewickich zasad da­
ło w Wyniku tyiko głód! i nędzę, (Leniin obecnie 
postanowił ocalić bieldną Rosyę ód śmierci gło­
dowej i— przy pomocy kapitalistów! 1- Ptold dykta­
tem Lenilnia powzięły, „sowiety" moskiewskie 
już cały szereg uclrwał, Wzywających! kapiteli*  
stów zagrani cznych, aby dbljęli! w dzierżawę ro­
syjskie lasy, roisyjiśkie kopalinie, rósyjfekie ko­
leje żelazne, rosyjskie fabryki, 'gosipfcdarując 
tam jak sami zechcą, obchodząc isfilę z robotni­
kami jak sami uznają za śtosowńe, byleby rzą­
dowi płacili umówiony (czynsz! Nilelkrtlóire umowy 
tego rodaju już zawarto; tak n-apirzykład Kam*  
czatk(« z Iprzyłelgłoiściialm® wydzilerżawtono ame­
rykańskiej spółce '.kapitalistów, na czele której 
stoi miiliaUdier. Van/derlip. .Ci ąmierykanie mają 
;na całym tym1 rozległym -obszarze (sam tylko 
półwysep Kamczatka, jcsit taki duży jak cało 
Włochy) naj-mować ludzi !do irąbanih (lasów, d.o 
polcwąniia na isobole i ińn<e zwi.erzęta o cennych 
futrach, d'o łowienia ryb rzecznych! jil .mo-rakich, 
mają zakładać (kopalnie źło-ta i różnych! taiaaa- 
czów, a za! to wszystko płacilć idlo skarbu -rosyj - 
skicigo tylko z góry określony czynsz dzierżaw 
ny; poza, tern wszelkie Idalsze zy.śkii ido ich wła*  
sn-ej prywatnej kieszeni! ipójldią. W takilch Ito ge­
szeftach 'Czysto kapitalistycznych obecnie Lenin 
i jiego pomocnicy upatrują izbaWienie „fcomuni- 
styc-żnlej" Roisyi! I

A gdy itak w same j Rosyi- komunizm diyalblli. 
biórą |wśród przekleństw oszukanego prdlete- 
-ryatu >— w Polsce płatni agenci rządu mioskilew 
•skilego kłamstwem!, Oszczerstwem ii .terorem. sta*  
rają, salę hiakłtainić polskich! robotników’ do powtó­
rzenia błędów moisIkieWskilch!

Nile o dobro polskiego irolbbtntika im (chodzi, 
tylko o to, lżeby Polska stalła silę bezsilną, żeby 
Polskę łatwo było !zaWojowa'ć, i to polo, aby. par*  
tateze moskiewscy rnogUI isię za istkńtki własnego 
partactwa icids-zkóidów-ać ograbieniem! Polski1. Po­
lacy mają pnaicować, a -MoiŚkale mają ich okra­
dać — oto „mięldzynarodowOść" Ibołszewikólw! 
A gdy się; polskim1 prołetaryuszoim! odccbce pra*  
■cować w tym tylko celu, -a!b!y! bojgalcić (mofelkiew- 
skilch rabusiów’’ —- no to isię Polskę, jak !d'ruigą 
Kamczatkę jakąś, iwydzierżaiwi jakiejś ispółce 
miilliarderów' angielskich icizy też niemieckich; 
polscy robotnicy bęidlą praictoiwhli jpod Patiem, Jitó- 
iskwa będzie pobierała czynisz!

Takie .są icóle konumistów: Dlatego) Idfia opłaca ­
nych przez Moskwę agitatorów koimiunistycz- 
nyc-h nie powiiinhloi .być 'niiejsca w szeregach tucż*
c.iiwych  robotników. Precz - iz tymi, płatnymi 
zdi-ajcami, Infech jadą ido Moskwy! „Górnik“„

®UY DEMAUPASSANT

Historya dziewki folwarcznej
I.

Pogoda jbiyła Itak śliczna, że ludzie folwarczni 
szybciej inliż 'zwykłe 'zjedli obiad i poszli! w. pole 
do roboty.

Róża, istażąca, została sama jedna w dłużej ku*  
róni, gdzie resztki ognia 'dogasały na kominie 
ipod (kotłem; pełnym wrzącej wody. Co parę 
chwil nabierała tej wody i1 poWoilil zmywała na­
czynie, przerywając !fto zajęcie, by popatrzeć na 
dwa świetlane kwadraty, wymalowane na dłu­
gim -stole przez wpadające oknem promienie 
słońca. ' ’ i

Trzy ibardizo odważne kury szukały kruszyn 
pod stołkami. Plrzez nalwpół /uchylone drzwi wni­
kała woń podwórza i mocne odory istaij-ni; ta. w 
ciszy skwarnego połu|ctai-a; rozlegało isię pianie 
kogutów.

Po ukcijiCzeni-u roboty, (wyszorowaniu stołu, o*  
czyszczeniu ko-minia i ustawieniu misek w wy­
sokim kredensie, -obok drewnianego zegalna, o 
glębokiem, -dźwiięcżne-m Łyk-tak, dziewczyna o- 
detchnęiła, nieco oszołomiona, doznając niewiar 
donio czemu, uczucia, dziwnej duszności. Spoglą­
dała ma, ściany iz poczerniiataj Igltó-y, mtai zadymio­
ne jjieilki powały, iskąd! zWiisały strzępy paljęcżyny, 
na wędzone śledzie i rzędy icebuli; następnie u- 

‘siadła, obezwładniiclna irozmaitymli wyzieWa-mi, 
które skwar słoneczny' (Wydobywał ze spieczonej’ 
ziemi, od tak (dawna przec-how-ującej w siwem' ło« 
■nie. rzeczy praeroznniaftfe. Do. wyżiewńw Łych 

-przyłączyła się też pstra woń mleka, kisnącego 
obok w spiżarce. -Dziewczyna chcilaiła, jak zwy­
kle, zabrać isię do .sizycia, lecz zbrakło -jej sił; sia­
dła tedy na, progu, (by (oidetchnąć świdżsżem po 
wieirzeta.

Żar płomienny pie^zcząci (jóji ciało, .napawał 
serce miilłemi ucizucitem, błogością, przejmującą 
wszystkie członki.

Z gnójioiwiśikiai, przed (drzwiami, (ństaWiciznie- wy 
doby wiały się połyskliwe opary. Kury (tarzały isię 
z lubością, leżąc na boku 'i jedną nólkją (wygrze­
bując robaki. W- pośrodku nadymał (salę pyszny 
kogut. Co .chwila wybierał! jedną z kur ii obcho­
dził ją, wydając cichy gulkot — (wezwanie, Kura 
podnosiła się Inliedbale i przyjmowała go z .miną 
spokojną, zginając nóżki i dźwigając! goi Ina skrzy 
dłach: następnie strzepywała pióra, z których u= 
laty.wał kurz, i znów .się wyciągała ima (gnojowi­
sku, on zdś piał głośno, licząc swe tryumfy. A z 
wszystkich zagród dokoła odpowiadały wszyst­
kie koguty, jak gdyby IZ jednego folwarku -do 
drugiego przysyłały isobfe wezwaaria. .miłlcisne.

Dziewka patrzyła na to (wszystko nie myśląc; 
-po chwili podniosła oczy i (doznała olśnienia na 
widok rolzkwitłych jabłoni, całkiem w Meli, jafc 
by |iim śnieg oprósizył był korony.

Nagle młody źrebak, oszalały Wesół ością, 
przebiegł koło niej -galopem. Dwa raizy okrążył 
rowy, obsadzone idlrzewiami, poczerni przystanął 
nagie i odwrócił głowę, (jakby zdumiony, że jest 
sam. i

I o-na. uczuła inlagte jchęć biegania, potrzebę 
ruchu, ia równoc-ześnie pragnienie wyciągnięcia 
się, Wyprostowania Członków, wypoczęcia w tern

powietrzu cichem a gorącem. Uczyniła parę krce 
ków, niezdecydowania, przymykając -oczy, w: >po- 
czuciu jakiejś błogości zwierzęcej. Następnie po*  
woli weszła ido kurnika po jalją. Było ich trzy­
naście; .zabrała ję. i zatailoisła do izby. Zamyka- 
ją-c je w isizatfje, znóW uczuła przytłaczającą woń 
kuci lenną; (wyszła Więc, by na chwilę siąść na 
trawie. ...

Podwórze folwarku, zerwslząd zam-k-ntate drzie*  
wami, zdawało isiię spać. iWysokai trawa, wśród, 
której żółte mnisizki płonęły (jaki światełka, mia­
ła ów soczysty kolor zielony, jąklil widuje się tyl­
ko na (wiosnę. Cień jabłoni ścielił isiię Wielkiem 
kcihskiiem, a Istrzechy] budynków, -nia! ikitórych 
szczytach wyrastały irysy, o listkach podobnych 
do szabel, idymiły <n|ile|cp, jak gdyby (Wilgoć sta*  
jen i stodół wniknęła Ibyła w słomę.

DziieWka poldleszła ido Śzopy, igdlzile ustawiano 
pługi 'i Wozy. Tam; w wydirążenifu rowu, znaj- 
doiwalła sięi wielka dziura zieloną, pełna fiołków, 
których zapach rozchodził isiię. w okołot; poziai 
skarpą zaś widlni-ała wiieiś, rożłeig.ła równiiina, po­
kryta łanami młodego zboża; ta i ówdzie kępa*  
ml (drzew; Igdziieniegldziie Wyłaniała się grupa) ro­
botników, -z diaila. wyglądających jak łąilkft; konie 
siwe, podobne ido IzałUaiwtck, ciągnęły Ipłulżekl ma­
leńki!, kieroWalny priz-ez ciżłowieczka, (wielkości 
■palca, i \

Rrzyniiosła ze stodoły wiązkę słomy i! rzuciła ją 
do owej idziury, by (usiąść. Pozycya ta była je*  
dnalk niewygodna, więc rozwiązała 'wiązkę, roz­
luźniła jją i położyła śię na' wznalk1, z rękoma pód 
głową ii wytiągńtotemi' nogami.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Do Czytelników!
Z powodu nowego podwyższenia cen 

druku i papieru jesteśmy zmuszeni pod­
nieść cenę pojedynczego numeru na 8 Mk. 

Administracya.

Od Administracyi
Administracya „Prawa Ludu**  wzywa po 

raz wtóry wszystkich P. T. Kolporterów, by 
przesiane Im rachunki w dniu 17 czerwca rb. 
natychmiast wyrównali, w przeciwnym bo­
wiem razie przypomniemy imiennie wszyst­
kim Dłużnikom w następnym numerze.

•Specyalnie tą. drogą wzywa się tow. Łyska 
Jana z Limanowej, iby do djni (pięciu od daty 
wydania pisma nadesłał do LAdmiaiistnacyi 
■wszelkie obrachunki za „Prawo Ludu“- — 
a po upływie terminu sprawę tę bez powitór- 
nego zawiadomienia, oddajemy inia drogę są­
dową. — Zaznaczamy przytem, że na wszel­
ką naszą korespondencyę nile otrzymaliśmy 
do dnia dzisiejszego- żadnej odpowiedzi.

Z KRAJU
SIERSZA. Uczy paśmo święte, iż należy: uiar 

•gjęgo przyodziać, a ła-kinącieigoi napoić. TyimjCizą- 
sęm nasze nowe dziedziczki z klasztoru lUiraau.- 
laneik kazały ogrodzić od drogi- drutem koilciza- 
•s-tyni... studnię, -ajby spragniony wędiriowffleic nie 
mógł zaczerpnąć lattoipłi- Wody, która prizlelciiież 
nie kosztuje — z klasztornej -stadni! I znów bę­
dą się tefio&ttry gniewać, żeśmy je „opisali wi (gjalze 
ta«h“, ale paize-cretż itiak robić to nie po, ałirześcii- 
jańsjkji!

OKOCIM. Ziaiczęla Sfiję i w naszym powi-eicie 
wojna wyborcza. z ambon i kościołów. -Pieaiwśzy 
po-sizrdł do -siziturlmu 'kis. M-aiiciin PiOitroiwsIkii, pro- 
bośiztoz parafii Jasień. Unia 19 azernwca wypalił 
jegomość isęiżnjiste k-azianiie -pnzeteiwiklo- „Naiprlzo- 
dtowi“ i „Pilawie Ludu" — w puch rozbijając 
całą, naszą Party ę... swoim poświęcanym -języ 
kaem! Nic to nie -sakodizi, bó tylko l-ud®i izaiagito- 
wiał ksi-ężyina, boi się jaki taki dowiedlzialł o tem, 
czego to ch-cą soęyaJjilśici. Ale świaldiomiil rzeczy 
móiwią, że ite-n napad prziypilsiać należy obfitej 
zabawie W przeddzień kazania w Okloictafte, 
skąd. księdza-wojoiWinjka prizjAvIie-Z(ianló do|piielr)o 
nad ranem! Czerwony.

SIERCZA. Siostry Urszulanki roizpocizyniajją 
agitacyę, teraz moialają glaiziety stajre, a -zamie­
rzają -rozdawać prziedwyborcze. Komitet agita­
cyjny tworzy proif. Młynek, Kościółek j, Gąską, 
te niewiasty- nie -lubią niby mężczyzn, ale [tych 
trzech wyżej -wynilieiniouyich przyjmują z chę­
cią. Stostry Uaiązulainiki mlojże sobie pi ziedstąwita­
ją^ że jieisiti ktoś z nich, zadbwolotny, bo wlazły 
tam, gdzie poltazebujemy iziemi, boi nam jest -cia- 
snó. Tyle -dziewek, co teniaz jest wie idlwtonwe-! Dżię 
kujemy za takie miiliolsielrldlzie, ho my głodni-, -a 
na naszej ziemi -ćhojWiają się ziupejniie niewolni­
ce. Żądamy paircelacyi (tegoż. folwarku!

Zorganizowani chłopi.
MYSLA.CHOWICE. Czytając w „Ruchu Ro 

boitaieizym1' (organie Tiaba-czyńskińgo) Nr. 7 -z 
diniai 19 CK-arWca. ncrfaltkę pil. „Nieco z gospedarki 
sOcyalisty-cznej" pisanej z Myślachowic, -przeko- 
niafljlśmy się, jak klerykali -poltmafią uprawiać 
-demagio-gię. Autoir na wstępie pisizię o -aprowido- 
Wain|iu przez, robotniczą aikcyę aprowiitacyjną. e- 
lekitniawni.

iTłóma-czyć -siię inlije myślrny, bo na nisizie-zeirs-twa. 
i kłamstwa kleirykalne odpowiadać nie manny 
czasu, a zjneszitą szkoda., ątrtaimentu. Jednak 
stwierdzić musimy, że taastzuty te udeirząłyby 
nie w nasi, lecz w tutlejsize srtńińs[tWoi, które teo 
miesiąc kontroluje wlslzyjstkie listy zgłoisizionych 
robotników’ przez przedsiębiorstwa dW lawowk 
db|w|ania w roibto-taiciaeij akcyi lapriowiiiziącyjnej. 
W -drugim punkcie autor omawiając budowę 
szkoły w Myśląehowicach pjisizę, -że pobierano 
aproiwfeacyę (zamiast nla 15 ro-botnków, to aż 
na 60 osób. Naocznymi świadkami dtlwieirdzjtć 
m-oiżemy, że- bu-dlowę szkoły w tym czasie pro­
wadził budowniczy p. Edward Przykrył z O- 
świięcimia, który nie jest i nigdy nie był socya- 
feią. Apruważaicyę pobierano (wtenczaig na 15 
rdbotników, Ucząc razem z członkami -rodzin 
6Ó osób.

Czy autor wspcimmiiatoej notatki nie ppibieir-a 
w. kopalni na żadnego członka swej iroidlzmy? 
Na podobne fałszywe iście Metrykalne donosy 
do stairostwa, posterunek policyi państwowej 
W Myślańhowicajch dtirtzymał pol-eicelndie żbjalda- 
nliai sprawy jeszcze w ubiegłym roku, co po- -zba­

daniu okazało się zupełnie nieprawdzj-w.em. Ale 
trudno, bo u kleiykałów kłamstwo, oibłulda i. 
zdrada; jest na -porządku -dziemryjmi -IMtej! autor 
w napastliwej notatce okazuje swój luatryotyzm 
twierdząc, że to on sam był na wgrom^zeniu, 
gdzie tow. poseł Rejdych gorąro tziachędałi dio 
wstępowania na ochotnika do wojska polskie­
go, gdzie z kopalni „Artur" na1 ppidstawie te(j 
zatóhęty - między ; gjńnymi -wstąpił kl-eirykaft 'Pą- 

. chowicz, któiry tego zaprzecizyć nie- -mioże.
Nkttomi-ajst praeciw wstępowaniu dó wojska 

pbliskiego na ochotników wystąpił ,znane iindtjr 
■wd-uurn, -Fńanicfezek Kkwialia, który, gdy toW. 
po-seł Rejdych ■zach-ęciajłi ochpitmjikólwl jj p|owiie- 
dział: „niech poseł nie agituje, lecz ulOch islam 
idzie i -swiegio pyńa niiiech wyśle“. Poświadczyć 
może cialy ogół robotników -z kopalni „Artur".

Zasługi tow. posła. Reijdycha dla państwa pol­
skiego są. wklkte, cioi.|sąm autor notatki isitiwtieir- 
d-za., i że za plośredniictwe-m posła tow1- Rej-dycha. 
robotnicy jedincgłośhie uchwalili -złożyć klaiżdiy 
po 100 mańek na skiaib p-ańsrfjwą, ina co tow-. p|os. 
Rejdych mja dowody.

Co się tyiclzy owych 70 tysięcy, co były prizer 
■zraaczohe na budowę Domu RoboltoicizeigiO', obe­
cnie oddane nia skarb pań-stwia, 1 że „rotbotnicy 
są na -to oburzeni, gdy liaz złożyli po 100 -miarek, 
a po drugie -Zojstiali -poizbawienli włlaisin-ej jinsity|t(ur 
cyii i w ten gpoisiób -dwa razy staialdiflii", tlo stwier­
dzamy, że twierdzenie w „Ruchu Robto‘tlniteayim“ 
jest kłamstwem, -c(o! jest możliwe tylko -u klery 
kałów. •

KRONIKA
WYCOFANIE BANKNOTÓW Z OBIEGU. Pol­

ska krajowa kalsa pożyczkowa w pojroizu-mieniiu
i -zia zgodą miniilsitleirlsltlwa.. skarbu wycofujie z o- 
biegiu- następując® bainknoty 1 e-misiyi:

1) elzaire 20 maikóiwki z datą iWarsizawal 17 
maja 1919, z wilzwunkiem Kbściusizlkjii,

2) pięcdlotnaikóiwki (data ta slama) iz wjjzemir 
kiem Głowiackiiego-,

3) jiedtao-miaikówki (dlatai ta 'sama) -z wizer*uń-  
kiem orła po-lskiegó.

Teatoiii jprżyjm|owaina|ai tych banknotów wi odb 
działach P. K. K. P„ w urizędlach i iftiLstytuieyaćh 
upływa z dniem 30 września 1921. Od 1 paź­
dziernika. ustaje óbowiązek przyjmowania tych 
banknotów do Zapłaty, moigą onie jednak być 
przyjmowane w ódldlziiałach P. Kl. !K. P. doi wiy“ 
miiany n-a banknoty 'drugiej emiis-yi-, ale -tylkó 
do 31 grudnia! 1921 r.

URLOPOWANIE ROCZNIKA 1897. Biuroi pra­
sowe M. S. Wblj-sk. komunikuje następujący 
rozkaz, p. miniistra spraw- wojskoiwych gen;, ipfor.
K. SofsnkofWśkiego:

„Ro-zkia-zuiję bezterminowo bez pr|aiwai poibjo-
ii ów (żołdu) urlopować wszystkich sizeregbwyjch 
(poborowych i ochotników) rocznika! 1897, któ­
rzy dotychtóza® pozoslfiają w oddizaialłach wszyśtj- 
kich ńoidizlajów bTcinii ,i -sl-użb, .podlegiły-cli -D. O. 
Gein., względnie M. S. Wiojsk.

Powy-żs-ze bezterminówe urlopowanie isizeirie- 
gowyich rocznika 1897 n-araizie nji|e dotyczy fotr- 
m-aicyj podległych idlawódlzitwu II armii orlaiz nie 
-dotyczy mąiydiairki wóijiennieij, term-in rozpoczę­
cia i ukończenia oclnpiś-negp bez|temm(inoweg>o 
urlopowania wyznaczony będzie dodatkowo.

Prócz tęgio- bezterminowemu urlopowaniu nie 
podlegają: a.) podoficerowie -zawódowiil (podebiob 
i ążowie, chorążowie ziawódówi) o-ralz -b) ci -z por 
iśród1 ;Stzeregow|jnch (pódchiowąiżych i1 (chorążych 
rezerwowych), którzy zgłoszą chęć poizloistainila 
nadal w iwioijsku mimie przyisługujące-go im pra­
wa doi bezterminowego urlopu1. W tym wypad­
ku każdy z nich winien złożyć pisieminą dekl-ai- 
racyę w myśl nio-zka-zu- Min. S-p-r. Wojskowych
L. 71790/9613(20—I.

Wykonanie niniejlszeigo rozkazu iprzepnoiwa- 
dzą D. O. Gen. -w dwóch tempacli, -a miianbWk 
c.ie : 1) w pierwszym- rzędzie -przepircwajdzą bez- 
tertminowiei urlopowanie sze-regiowych-a ołników 
do- d-njai 15 lipcla r. b. Powyższy tetrmin wiiinijjęn; 
być beizwlzlgilędnife ziachlowany z® wzgl-ędiu na or 
becny oikiries -żniw; 2) następnie przystąpią 'dlo 
przępiiwwadzenlila beztleńmitoow-egO- urlopowania 
pozostałych -sżetreigoiwlyich, które Winno być ukłoń 
czione -doi dnia 31 liipcą r. b.“.

URLOPOWANIE ROLNIKÓW NA CZAS 
ŻNIW. Biuro prasowe M. S-. Wojsk. podaJj-e na­
stępujący rozkaz, p. ministra spraw [wojskowych' 
gen. por. K. Sosnko-wskiego:

„Wobec -zbliżającegOi się. <ikr<-.-u żniw izariząb 
dZam: D. O. Gen. przeprowadza we włalśnym 
zaknesie i o ile wampki .-służby na to żezwólą 
urlopowanie na roboty p-olne szkregioiwych rol­
ników wsżyśtkicih rodzajów btońi fi! sltużb bez 
względu na rocznik w czasie od' 15 lipca ot b. 
do -dniał 1 września r. b.

. że- względu na duniosł-ość powyżsżeji akcyi 
nąl-eży u-djzeillać odnośnych urlopów -na roboty 
irolnie, w mjiJarę izgiłas-zania próśb; w każdymi po­
szczególnym jednak' wypadku na przeciąg 14 
dni tak, by możliwie każdy -z pośród! -stzeihego- 
wych rolników miał ntożność skorzystania, -z 
urlopu- rolnego.

W tym celu D. O. Gen. i Dow. 2 armii izarząs 
dzą urlb-poWaniile szieręg;o(wych rolnfików kolejno 
w itmzech okresach, ia mianowicie: w pieaiw|sśzym 
-okresie od dniał 15 lipca rt b. dlo- dinia I-go stor 
pnia r. b.; w drugim od dnia' 1 sierpnia r. b. 
do dniał 15 sierpnia r .b.: w itirtZCciim -zaś od' tlłnia. 
15 -sierpnia do- dnia 1 wrizciśniai

Do- udzi-elapila urlopótw uprawnić należy’ bez­
pośrednie oiddiziialy wojskowe, -zakłady i insty- 
Łucye, przyczem rolzkaz powyźsizy należy (podać 
dio w-ia-do-mości wszystkim -sizeręgowym“.

DALSZE OGRANICZENIE EMIGRACYI D« 
AMERYKI. Konsul amerykański w Warszawie 
zawiadomił władze polskie, że -nie będizffie -wizo­
wał paszportów, którlei niei będą insiadały d<r 
kładlnJegio wykazu przynależności- państiwowhj 
danego emigranta. J-elsit tlo W związku z ogttlain®- 
czeńiem- ;imiigńaicyii do Ameryki i ustaleniem 
normy procentowej dla każdego państwa.

POWODY SPADKU MARKI POLSKIEJ. „Aa 
beiter 'Zedltlung" motywuje w artylcule wstęp­
nym spadek walut słabszych -silną tendenlcyą 
Waluty Izagtraniciziniej iz powódlul przygotowań 

niemiecikiich do spłaty jednego) miłiaalda marek 
w zltodie w dniu 31 sierpnia.. Już przy pi-eirwisizej 
raicie kurs diofliapą poszedł niepomiernie w górę, 
pr-zezico słabsze -Waluty -zostały zniżone. Spadly. 
iiawet funty siztei lingi. Obecnie Niemcy wyzby­
wają się ryszystk-ich słabszych iw|all(u.t na[ zaku- 
pno dolarów-, a mając- olbrzymie zapasy marek, 
polskich, które- zakupili dla s-ztucznego obniże­
nia kursu; wypuszczają jie nią- rynek i obniżają 
w tlen sposób wartość, marki -połskitej,. Postępo­
wanie to iwiywółalo- katastrofalny -spadek wale­
ty polskiej i wyjtiwórzyła się taka sytiuacya, że 
Polska, -sprzymierzona -z Francyą, -Metrze .gwiemi 
stratami w wialudie udaiał w wypłatach ód(- 
sżkóldowań inliemieckich na rzócz Francyi.

Kronika polityczna
GÓRNY ŚLĄSK. -Tak bolesna, a -tak- niezmier­

nie (ważna spraWal Górnego Śląska jięsit dotych­
czas nic ukończoną. (Powstańcy polscy ulegając 
gwałtownemu naciskowi alianckiej ikomaśyi roz» 
poczęli demobilizalcyę. Niestety Niemcy jak do­
noszą dzienniki, nietylko mie -myślą o demobili- 
zacyi, ale. z dniem każdym coraz nowe bandy u- 
izbroj obiych Niemców! -przychodzą talai Górny 
Śląsk. Przedstalwi-a to niezmiennie- -groźne nie? 
bezpieczeństwo dla Polski, al/bowiem Zdaje się 
nie- ulegać wątpliwości, iż Niemcy ponad głowa? 
mi koalicyi. -szykują silę (do noWe-go ataku! ńa Po­
laków. Ostateczne rozstrzygnięcie sprawy Gór­
nego- -Śląislka -ciągle jięst odraezalne przez koali- 
cyę, -a jak donlcśzą (pisma będziie ono rozstrzy? 
-griięte -oistateiciznie dotpfilero 26 lijpca (br.

GRECYA. Grecyiai uwikłała -się rwi Ązyil. '(mniej­
szej w wo-jnę z Tuitcyą, ą bitwy, jakie się toczą 
wypaidiaiją obecnie ną niekorzyść Grecyi.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
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ZBiERAJCIE PESTKI!
Wielki brak dziczek w ostatnich czasach odczu­

wany, zmusza nas do podjęcia akcyi zaradczej. Aby 
podołać zapotrzebowaniom wszystkich tych, którzy 
zakładają sady, musimy wychodować znaczne ilości 
drzewek. W tym celu zwracamy się do wszystkich, 
którym ta sprawa leży na sercu, z gorącym apelem, 
aby się zajęli zbieraniem pestek i ziarnek owoców 
dzikich. Nadszedłajuż pora dojrzewania trześni, otóż 
zbierajmy starannie te pestki z najdojrzalszych owo­
ców, płuczmy je, a następnie przesuszajmy na słońcu.

Zgłoszenia każdej ilości od pół funta począwszy, 
z podaniem ceny, nadsyłać do Administracyi .Prawa 
Ludu*,  Kraków, Dunajewskiego 5.

y1 v t 1 v v v v v v V v t m«L.
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 

.............. — firma----------------------------------- — 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach:

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
MklOOU’—, tensam na kamienieMk 1200'—.Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 1400— 
Stalowy damski na rękę Mk 150C-—. Budzik naj­
lepszy Mk 1200’—.Harmonie po Mk 2000—, 300Ó 
4000'— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500’—. 600—

700’—. Brzytwy po Mk 300-—, 400'—, 50P—. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłanlem 2O Mk.

przekazem. Kupuje srebro i złoto. "WS


